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par^ejsK a pseudom oralność
N ie po raz pierwszy  zm uszeni jesteśm y  om a­

w iać na łam ach naszego pism a zadania i cele 

prasy. Już niejednokrotnie w yjaśniliśm y jak do ­

skonale rozum iem y potrzebę w ysokiego poziom u  

etycznego prasy i jak bardzo cenim y jej rolę w  

urabiniu życia społecznego i kierow aniu opinją 

publiczną. Zaw sze staliśm y i stać nadal będzie­

m y na stanow isku ścisłego przestrzegania w ska­

zań m oralności chrześcijańskiej w życiu publicz- 

nem i pryw atnjem  i gotow i jesteśm y bezw zględnie  

piętnow ać w szelkie zło. jakiego tak często jeste­

śm y św iadkam i w naszych czasach pow ojennego  

zepsucia i upadku obyczajów .

D latego też, stojąc na takiem stanow isku, z 

obow iązku dziennikarskiego, m usim y om aw iać 

różne bolączki i chorobliw e objaw y życia, jak  

przestępstw a i zbrodnie, zw yrodnienie m oralne 

jednostek i w iele innych drażliw ych zagadnień  

zw iązanych z życiem społecznem .

Zdaw ałoby się, że gdy stykam y się i obser­

w ujem y ujem ne zjaw iska, złe i brzydkie czyny  

—  m am y zupełne praw o pisać o nich narów ni 

ze w szelkiem i innem i przejaw am i działalności 

ludzkiej. Jednakże znajdują się ludzie, którzy  

pod pozorem staw iania w obronie m oralności 

kują zarzut przeciw ko nam , ze w piśm ie poru ­

szam y nieraz spraw y brudne, źe otw ieram y ro- 

piące w rzody społeczeństw a i całą ich ohydę  

w ystaw iam y na w idok  publiczny. Sm ią oni tw ier- 

dzićj że tym sposobem dem oralizujem y i zatru­

w am y dusze m łodzieży, która nie zna jeszcze 

brudu życiow ego, a przez lekturę gazety, uśw ia­

dam ia się przedw cześnie i zatruw a m oralnie.

B yłby to rzeczyw iście bardzo ciężki zarzut, 

gdyby pism o nasze redagow ane było dla dzieci 

lub nieletniej m łodzieży. Poniew aż jednak ga­

zety z zasady przeznaczone są dla dorosłej 

publiczności, która w szelkie ujem ne zjaw iska nie  

tylko zna  doskonale w teorji, ale  częstokroć styka  

się z niem i bezpośrednio —  w obec tego lektura  

o nich bynajm niej gorszyć się nie m oże.

M etody zw alczania zła społecznego m ogą  

być rozm aite. Jedni, stosow nie do najnow szych  

teorji nauki dążą do uodpornienia społeczeństw a  

przeciw ko złym w pływ om przez uśw iadom ienie  

go o ich szkodliw ości inni zaś chcieliby  osiągnąć 

to drogą zam ilczania i zatuszow yw ania w szelkich  

złych objaw ów , aby w ten sposób w poić w spo­

łeczeństw o przekonanie, iż jest ono najlepsze 

pod słońcem , pozbaw ione w szelkich w ad i uło ­

m ności, a przeniknięte najw znioślejszem i zasa­

dam i m oralnem i. W  im ię tak pojętej w alki ze  

złem , żądają oni aby prasa zaprzestała pisać 

o gw ałtach, m orderstw ach, grabieżach i innych 

zbrodniach, aby tem i opisam i nie przerażać  

i nie „dem oralizow ać” spokojnych filistrów ,. pra­

gnących w zaciszu pędzić żyw ot i łudzić się, że  

w szystko jest jaknajlepiej —  gdy im się w łaśnie  

dobrze dzieje i zło nie dotyka ich bezpośrednio.

C zy ten system  jest ze  w zględów  społecznych  

bardziej pożądanym niż nasz — śm iem y bardzo  

m ocno pow ątpiew ać. W szak nie uleczym y i nie  

napraw im y społeczeństw a gdy zło zam ilczać bę­

dziem y i ukryw ać je przed św iatłem dziennem .

Taktyką strusia chow ającego głow ę w pia ’ 

sek i sądzącego, że tym sposobem uniknął gro ­

żącego m u niebezpieczeństw a —  w cale nas nie  

pociąga i zgodzić się z nią nie m ożem y. Zło  

należy tępić i w ykorzeniać, trzeba  o niem m ów ić 

głośno i otw ierać nań oczy społeczeństw a, aby  

m ogło się przed niem w porę obronić.

G dyby przem ilczanie i tuszowanie złych  

spraw m ogło je z życia naszego usunąć —  w ta­

kim razie zgoda— uw ażylibyśm y, że  w im ię do ­

bra społecznego prasa tych rzeczy poruszać nie  

pow inna. Jednakże  w iem y, że to jest absolutnie  

niem ożliw e. Jeżeli ktoś m a obaw y, iż om aw ia­

nie tych spraw  m oże przyczynić się do rozszerze­

nie zla i do dalszej dem oralizacji społeczeństw a, 

to się ogrom nie m yli, bo zależy to przedew szyst- 

kiem od sposobu, w jaki się to spraw y traktuje. 

A zresztą oprócz prasy istnieje tyle  środków ko- 

kom unikacji pom iędzy ludźm i, tyle sposobności 

zajęcia się w zajem nego że zaprzestanie om ów ię" 

nia tych kw estji w prasie nie pow strzym a bynaj­

m niej szerzenia się zła i dem oralizacji. D latego

Błogosławieństwo papieskie dla prasy katolickiej w Polsce
Pod koniec posłuchania, udzielonego J. Em . 

K s. K ardynałow i K akow skiem u na W atykanie, 

tow arzyszący  K ardynałow i ks. St. M ystkow ski —  

zw rócił się do O jca św . Piusa IX z prośbą o u- 

dzielenie specjalnego  błogosław ieństw a prasie ka­

tolickiej w  odrodzonej Polsce.

Nobile wylądował koło Spitzbergu
O statnie doniesienia gen. N obile, przyjęte 

przez radjostacje parow ca „C itta di M ilano", do ­

noszą, że aerostatek „Italia* znajduje się na lo­

dzie w ód obok zatoki W ódczanej na około 40  

m il ang. od północno  - w schodniego w ybrzeża  

Spitzbergen. Załoga cała jest przy życiu. Stra­

szna śnieżyca panuje na całem  terytorjum  półno ­

cy. W obec tego  porucznik Larsen  nie m oże prze­

prow adzić sw ego lotu.

Straszny wybuch podczas ćwiczeń niemieckich 
6 ludzi zabitych a 12 rannych — Przyczyna groźnej eksplozji 

dotąd nie wyjaśniona!

B erlin, D nia 8 bm . w ieczorem  podczas ćw i­
czeń podkładania m in w ydarzyła się groźna eks­
plozja na M orzu B ałtyckiem na w schodzie od  
Scheining. Z przyczyn dotychczas niew yjaśnio ­
nych na pokładzie zakładacza m in „C 12” eks­
plodow ał m aterjał w ybuchow y. N a lodzi .C 12“

Olbrzymia katastrofa kolejowa w Niemczech 
Pociąg runął z 10 metrowego nasypu. — 25 osoby zabite na miejscu.

120 osób ciężko rannych. — Mrożące krew w żyłach sceny. 
Pożar w zatarasowanym wagonie. — Męczarnie pasażerów-

O negdaj na linji kolejow ej M onachjum N o­
rym berg w pobliżu stacji Siegelsdorf w ykoleił 
się pociąg pospieszny, pędzący na tej przestrze­
ni 80 km . na godz. Parow óz spadl z nasypu z 
w ys. 10 m tr. i 2 razy w yw rócił się do góry ko ­
łam i i pociągnął za sobą 7 w agonów na ogólną  
liczbę 10. skutki katastrofy straszne. Z pod  
gruzów rozbitego pociągu w ydobyto 22 zabitych  
i 15 ciężko rannych. Sfery  urzędow e zaznaczają, 
iż pow odem katastrofy było  usunięcie się nasypu.

Dalsze szczegóły katastrofy.
O w ielkiej katastrofie kolejow ej na linji ko ­

lejow ej M onachjum  —  Frankfurt n. M ., nadcho ­
dzą dalsze szczegóły:

K atastrofa nastąpiła dokładnie o godz. 1.54  
w nocy. Pociąg szedł z szybkością 80 kim . z  
Trjestu przez M onachjum do H olandji i składał 
się z 10 w agonów osobow ych oraz 2 w agonów  
sypialnych.

Parow óz runął z w ysokiego nasypu do głę. 
bokiego row u. Spadając parow óz obrótił się * 1 
w erżnął się w ziem ię. W ó^ w ęglow y idący za  
parow ozem , stanął w poprzek toru. N astępny  
w agon został odrzucony o 80 m . K ilka w ago­
nów osobow ych spadło z nasypu. Jeden z w o­
zów pulm anowskich runął na parow óz. Trzy  
w agony zostały zdruzgotane na m iazgę. W agon  
czw arty został przełam any na dw ie połow y.

Jego Św iątobliwość podniesionym  głosem i z 
niezw ykłym ożyw ieniem ośw iadczył: „B łogosła­
w ię z całego serca w szystkim przedstaw icielom  
prasy katolickiej w drogiej sercu m ojem u Polsce
i życzę jaknajw iększego pow odzenia ich pracom  
na tern polu.

Dotarcie do załogi Hltaljicc bardzo 

trudne

K openhaga II. 6. A m undsen ośw iadczył, 
że lody, na których znajduje się załoga gen. N o­
bile przesuw ają się co chw ila i zm ieniają pozy­
cję, w obec tego trudno będzie dostrzec do zało­
gi, a należałoby raczej rzucać z aeroplanu ży­
w ność.

oraz pływ ającej obok „C 8 ” zostało zabitych 6  
ludzi, 4-rech innych zostało ciężko, a 8 lżej ran­
nych. R anni zostali natychm iast przetransporto ­
w ani do szpitala w K ilonji. W  śród zabitych  
znajduje się niejaki R utkow ski, pochodzący z 
G dańska.

R ów nocześnie zaczął płonąć gaz. Podróżni 
jednego z w agonów zostali zam knięci w śród że­
laza i stali. W  tym w łaśnie w agonie szalał po ­
żar z najw iększą siłą. W ielu podróżnych z tego  
w agonu odniosło silne poparzenia. G łow a jed ­
nego z m ężczyzn została skleszczona m iędzy  
drzw iam i w agonu. M usiał on pozostaw ać w tej 
pozycji przez przeciąg 2 i pół godzin. Inna zno­
w u kobieta została skleszczona pom iędzy żela­
zne części czw artego w agonu, tak, że m usiano  
w yrżnąć drew niane i stalow e części w agonu, aby  
ją w ydobyć.

Czyżby zbrodnicza ręka spowodowała 
katastrofę?

Śledztw o przeprow adzone na m iejscu kata­
strofy kolejow ej w B aw arji stw ierdziło, że ogól­
na liczba zabitych w zrosła do 25 osób a rannych  
do 120. N a m iejsce katastrofy przybyło kilka  
oddziałów R eichsw ehry, straży pożarnej oraz sa­
nitarne oddziały. M im o to upływ ały godziny  
zanim  w ydobyto rannych i usunięto zabitych.

Z przeprow adzonego doraźnie śledztw a w y­
nika, że zw rotnica oraz urządzenia kolejow e  
znajdow ały się w porządku. Istnieje przypusz­
czenie, źe albo sam tor zw racający się w  m iejscu  
katastrofy na lew o nie w ytrzym ał naporu jadące- 
z szybkością 80 kim . na godzinę pociągu  pospie­
sznego, albo też w m iejscu w ykolejenia się po ­
ciągu była podłożona jakaś przeszkoda.

Rok VIII

też żądanie kierow ane pod adresem prasy, ab  
Zaprzestała zupełnie pisać o ujem nych stronach  
życia, nazyw am y faryzejską pseudom oralnością, 
gdyż w ytw orzyłoby ono i rozw inęło w społe­
czeństw ie hipokryzję i obłudę, stwarzając fałszy ­
w e pozory zdrow ia m oralnego, gdy faktycznie  
toczy je czerw zepsucia, nad którego w ykorze- 
niem  prasa  w łaśnie m a obow iązek  w spółpracow ać.

B oi.
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btóry grasował na Pomorzu 
Niecodzienne przygody pabianickiego łotrzyka.

W łaścic ie l k ilku m ają tków  z iem sk ich  na P o ­

m orzu , w b . K ongresów ce i na K resach , zam ie ­

szkały w  W arszaw ie p . A dam  -R aw icz-O łdakow -  

sk i (S m olna 13) zaw arł przed pó łto ra rok iem  

znajom ość z dw om a dystyngow anym i panam i.

P ierw szy , nazw isk iem R om an Z ajde l podał 

się za dziedz ica 800-m orgow ej w si K arn iszew ice  

pod P ab jan icam i, drug i n ie jak i L udw ik G eyer 

w ystępow ał jako kuzyn łódzk ich G eyerów .

O dw iedzali się  w zajem n ie , a sku tek by ł tak i, 

że p . O łdakow sk i w ydzierżaw ił Z ajde low i sw ó j 

m ają tek na P om orzu . Z ajde l p łac ił w ekslem . A kt 

sp isano u re jen ta i do m ają tku rycersk iego S tra-  

szew y w prow adził się oszust Z ajdel.

N ie m ając p ien iędzy na zasiew y , zw rócił się  

do p . O łdakow sk iego  z prośbą o „sąsiedzką" po ­

życzkę 5 ty sięcy z ło tych .

U służny z iem ian in w ręczy ł tę „sum kę" dzier­

żaw cy bez żadnego pokw itow an ia .

N adesz ły żn iw a. Z ajde l w zią ł się tak gorli­

w ie do pracy , iż n ie ty lko uprzątną ł zb io ry S tra ­

szew sk ie , a le i z sąsiedn ich m ają tków p . O łda ­

kow sk iego , poczem  w szystko sp rzedał. O gółem  

zrabow ał 105 w agonów  zbóż i z iem n iaków .

A le k iedy nadchodził  te rm in p ła tnośc i w eksli’ 

sp row adził do m ają tku kuzynkę , M arję  Z ajd low ą>  

zaw iózł ją do no tarju sza S uhrego w  L ubaw ie i 

fikcy jn ie przep isa ł na n ią ca ły inw en tarz żyw y , 

oraz ruchom ości.

G dy przyszed ł te rm in p ła tnośc i w eksli —  

Z ajde l n ie w ykup ił i w eksle pow ędrow ały do  

pro testu . P an  O łdakow ski pon iósł pozatem  stra ty  

zru jnow an ia m łyna , ceg ie ln i i urządzeń gospodar­

sk ich . Z ajde l porozb iera ł budynki, a ceg ły  sp rze­

dał oko licznym  w łośc ianom .

P o ca łkow itym  zrabow an iu m ają tku S trasze- 

w y, ło trzyk w yjechał do rodzinnych P ab jan ic , 

gdzie spo tka ł serdecznego druha G eyera . Z  po ­

w odu licznych szw ind lów , jak ie tam  zdąży ł po ­

rob ić , m usia ł uciekać . R ozesłano za n im  lis ty  

gończe.

P rzed parom a dn iam i u ję to go w  L idzbarku  

i sp row adzono do W arszaw y . O kazało się , iż  

jest to ten sam  Z ajdel, k tó ry przed  6  tygodn iam i  

do spó łk i z G eyerem  „naby ł” bez p ien iędzy ce ­

g ie ln ię „P ancerz" w  M łocinach pod W arszaw ą, 

k tó ry należa ł do sza jk i rozbó jn icze j, podpalił za-  

aseku row ane przez się budynk i na K resach i tp

Pomnik olimpijski w Amsterdamie.

Krwawe ia|śeia w Reiehstegu.
D nia 8 bm . nastąp iło o tw arcie now ozw oła-  

nego R eichstagu n iem ieck iego . P o o tw arc iu po ­

słow ie kom unistyczni zażądali w ypuszczen ia na  

w olność z w ięzien ia przestępców po litycznych . 

G dy posłow ie praw icow i sp rzeciw iali się tem u  

żądan iu , kom un iści obstąp ili posła P onficka , k tó ­

rego ob ili do n iep rzy tom ności, ran iąc go c iężko . 

M im o k ilkak ro tnych upom ień przez przew odn i­

czącego Izby , kom uniści n ie zap rzesta li aw an tu r, 

w sku tek czego posiedzen ie zostało przerw ane .

Kara fimierd aa akcję wywrotowa*
D onoszą z T ok jo , że rząd japońsk i postano ­

w ił przep row adzić praw o zaostrza jące w  bardzo  

w ysok im  stopn iu kary za akcję w yw ro tow ą.

W  praw ach do tychczasow ych kary za dąże ­

n ia do zm iany ustro ju  państw a  w ynosiły  n ie w ię­

ce j, jak 10 la t w ięzien ia . N ow e praw o przew i­

du je karę śm ierc i, lub dożyw otn ie w ięzien ie . 

W alka z kom un izm em  m a się  odbyw ać w  tem p ie  

w zm oźonem .

K om un iśc i m ają w urzędach śledczych być  

poddaw an i tak im  sam ym  dak ty lo skop ijnym  bada ­

n iom  jak przestępcy krym inaln i.

Balon trafiony plornnem.
Z  P ittsbu rga donoszą , że  przy lo tn iczych za ­

w odach o nag rodę G ordona B enetta w ydarzy ł 

się śm ierte lny w ypadek . P łynące w  pow ie trzu  

balony spotkały się z burzą . W  n iek tó re z n ich  

uderzy ły p io runy W ysłany przez am erykańską  

arm ję ce lem w spó łzaw odn ictw a w  w alce o po*  

w yższą nag rodę  balon staną ł m om en ta ln ie  w  p ło ­

m ien iach . Jego  k ierow n ik  W ordvan  O rm an, zw y ­

c ięzca w konkursie lo tn iczym 1926 r., zeskoczy ł

D r. H enryk O strow sk i

Olimpiada
III.

T ego u n iego tak C zesi, jak i S zw edzi w y ­

korzystyw ali i z paru kroków szcze la li ponad  

n im  do puste j bram ki. K lęskę z C zecham i zaw i­

n ił k ierow n ik v ’ypraw y hockeyow ej O siec iń sk i-  

C zapsk i, k tó ry w idząc, że po w czora jszym  m eczu  

ze S zw edam i, nasza drużyna n ie m oże w prost 

ze zm ęczen ia u trzym ać się na nogach , n ie spo ­

w odow ał  odroczen ia  m eczu z C zecham i na inny  

dzień ,  jakoko lw iek sp rzy jęły tem u w szystk ie w a ­

runk i, gdyż z pow odu padan ia obfitego śn iegu ,  

m ecz opóźn ił się o 2 i pó ł godziny i w ogó le  

ledw o m ożna by ło grać , m im o częstych przerw , 

z pow odu w arstw y śn iegu na lodz ie . W ykorzy ­

stali to sp ry tn ie B elgow ie , k tó rzy zaraz po P o l­

sce m ieli grać z F rancją i w ypocząw szy pob ili 

w  cz tery dn i późn iej F rancuzów . T o , że P o lacy  

w  b iegu patro lu w ojskow ego na 30 k im . n ie za ­

ję li m iejsca II., po łożyć należy rów n ież na  

kark k ierow n ic tw a. D o b iegu 30  k im . trenow ano  

b ieg 3 godzinny , tym czasem  b ieg 30 k im . trw ał 

5 godzin , to też n ie dziw , że zaw odnicy b ieg  

ledw o ukończy li, natu ra ln ie o jak im ś zaszczy t­

nym  m iejscu m ow y m ieć n ie m ogą. T u zw y ­

c ięży ło k ierow n ic tw o S zw edów , k tó rzy do b iegu  

30 k im . trw ającego m niejw ięcej 2 do 3 godzin , 

trenow ali b ieg i 6 godzin . W  łyżw iarstw ie , tak  

w  sz tucznej jeźdz ie , jak i na szybkość udzia łu - 

śm y n ie bra li, w  ske le ton ie saneczk i m eta low e,-  

jeźdz iec leżący na p iersiach , ste ru je nogam i, to r  

z lodu , szybkość do 100 k im ., (bardzo  n iebezp ie­

czne) jów n ież , w  narc iarstw ie , śc iślej w  skokach , 

z  palącego  się  balonu  z  spadochronem  i do tknąw szy  

z iem i u leg ł z łam an iu nog i. Jego  tow arzysza , k tó ­

ry  ryzykow ał skok bez spadoch ronu , znalez iono  

zm iażdżonego w sku tek upadku następnej nocy . 

Z ^w szystk ich innych balonów  u trzym ał się ty lko  

jeden w  pow ie trzu .

Kstastrofaloe oberwanie się ehmury.
W  M ołodeczn ie i przy leg łych gm inach na ­

stąp iło oberw an ie chm ury , przyczem  od p io runu  

zapaliło się k ilka stodó ł. P o la i łąk i w  prom ie ­

n iu k ilkunastu k ilom etrów pod M ołodecznem  są  

ca łkow icie za lane .

Pani postawa szmnglerką.
W  czasie rew iz ji na gran icy w S to łpcach , 

przy  żon ie posła  G ninbaum a, pow raca jące j z M o ­

skw y, znalez iono paczkę lite ra tu ry bo lszew ick ie j 

oraz kaw io r, k tó re skon fiskow ano .

Znowu aresztowanie handlarzy 

żywym towarem
P odczas patro low an ia gran icy po lsko -litew ­

sk iej patro l K . O . P . za trzym ał nad ranem po ­

dejrzaną grupę osób . O kazało się , że by li to  

W ładysław  W itkow sk i, S zym on W intos  i Jan  Z y- 

ston , k tó rzy usiłow ali pod osłoną nocy przep ro ­

w adzić dw ie m łode dziew czyny na stronę litew ­

ską . Is tn ie ją posz lak i, że schw ytani są agen ta ­

m i hand larzy  żyw ym  low arem } k tó rzy zam ierza li  

w yw ieźć dziew częta z L itw y do A m eryk i P o łu ­

dn iow ej.

nas B ronek C zech zaw iód ł. C zech jest bar­

dzo m łodziu tk i, jeszcze n iedośw iadczony , trochę  

m u nerw y n ie dop isa ły , no i ten fa talny te ren , 

tak na rozb iegu , odb ic iu , jak i przy lądow an iu .  

A  m im o w szystk iego rezu lta t O lim p jady  z im ow ej 

jest d la nas dodatn i. M ów iono o nas dużo , ba ­

no się nas, liczono się z nam i, a że n ie osięgnę-  

liśm y tego , czego się po nas ogó ln ie spodziew a ­

no , to jedyn ie jest w ynik iem  braku ru tyny i do ­

św iadczen ia i ogó lne zadan ie jest tak ie , że brak i 

te do przysz łe j O lim p jady uzupełn im y , a w tedy  

n ie jednok ro tn ie nasza flaga zaw iśn ie na m ąście  

O lim p ijsk im . Jeszcze raz podkreślić należy , że  

sku tek  jest ten , że P o lacy by li przez d ług i czas  

sensac ją  O lim p jady  z im ow ej i w  w yższym  stopn iu  

n iż każdy inny naród , w szystk ich in teresow ali 

i by li na ustach w szystk ich . T eraz nas czeka  

część druga: A m sterdam : M ożem y sob ie w ziąć  

H olend rów  za przyk ład , co m oże zdzia łać S po ­

łeczeństw o gdy jest ożyw ione zrozum ien iem  

w ielk iego ce lu . U rządzen ie O lim p ijsk ie w  A m ­

ste rdam ie przew yższa ją m oże w szystko , co do ­

tychczas w  te j dziedz in ie zrob iono , a w  g łów nej  

m ierze przyczyn iło się do tego S po łeczeństw o ,  

sw o im i sk ładkam i. O lbrzym i stad jon O lim p ijsk i  

będący obecn ie na ukończen iu , znajdu je się  pare  

k ilom etrów  poza m iastem , z k tó rym  zosta ł po łą ­

czony w span ia łem i a le jam i. O bok  stad jonu  znaj­

du je się o lb rzym i budynek -garaź , m ogący  pom ie­

śc ić ty siące au t i 2 .000 row erów . D ooko ła bo i­

ska p iłk i nożnej znajdu je się w span ia ła b ieżn ia  

lekko -a lle tyczna d ługośc i 400 m etrów  i szeroko ­

śc i 8 m etrów . P onad b ieżn ią przep row adzony  

jest w oko ło stad jonu betonow y to r ko larsk i. 

S zatn ie , bufe ty , b iu ra , poko je lekarsk ie itd . znaj*  

du ją się pod trybunam i.

W  A m sterdam ie , w  H eland ji, gdzie obecn ie  

odbyw ają się w szechśw ia tow e zaw ody g im nasty ­

czne , ustaw iono w ieżą m aratońską, k tó rą w idzieć  

m ożna ze w szystk ich bo isk .

O lim p jady m iędzynarodow e odbyw ają się  —  

jak w iadom o —  co 4 la ta , każdo razow o  w  innym  

kra ju . O sta tn ie zaw ody o lim p ijsk ie odby ły się  

P aryżu r. 1924 . N ajw ięce j zw ycięstw odn ieśli  

w ów czas A m erykan ie pó łnocn i.

Serdeczna prośba!
I znowu, jak rok rocznie urządza­

my I lipca swą letnią zabawę. Towa­
rzystwo nasze jako oświatowe, zasłu­
guje ze wszech miar na poparcie. Z 
tego powodu apelujemy do P. P. Kup­
ców, Przemysłowców i wogóle Sym­
patyków Towarzystwa naszego, o ła. 
skawe poparcie zamierzeń naszych, 
przez hojne obdarowanie zbierają­
cych datkami i aby nikogo, upoważ­
nionego do zbierania datków nie od­
prawiono z pustemi rękoma. Raz w 
roku dajmy hojnie jak kogo stać, bo 
czysty dochód przeznaczony na zasi­
lenie Kasy Pogrzebowej oraz na za­
siłki dla najbiedniejszych miasta.

Chociażby za najmiejsze dary 
składamy P. P. Ofiarodawcom ser­
deczne „Bóg zapłać1'

Zarząd Towarzystwa Ludowego 
B: Szczuka prezes. K. Cander wice­
prezes. Czeczka sekretarz. J. Grabow­

ski, skarbnik.

K onkursy w  boksie , szerm ierce  itd . odbyw ać  

się będą w spec ja lnych paw ilonach . D la p ływ a­

n ia w ybudow ano spec ja lny , bardzo  p iękny  basen , 

T urn ie j ten isow y odbędzie się na trzech  kortach , 

o toczonych trybunam i k tó re pom ieśc ić m ogą  

oko ło -7000 w idzów . P onad to do dyspozycji 

o lim p ijczyków  dane  będzie 10  kortów  tenn isow ych  

d la tren ingu .

W ioślarstw o i żeg larstw o odbyw ać się będą  

w  basenach , po łożonych n iedaleko sto licy .

Ig rzyska w A m sterdam ie rozpoczynają się  

17 m aja , kończą 12 sie rpn ia . O kres jednak od  

17 m a  a do 15 czerw ca pośw ięcony  jest hockey -  

ow i na traw ie i tu rn iej u p iłk i nożnej, tak że  

w łaśc iw e o tw arc ie O lim p jady nastąp i dop iero  

28 lipca .

P odobn ie jak w  S t. M oritz , tak i w  A m ster­

dam ie P om orze będzie rep rezen tow ane . B ram ­

karz hockeyow y  S trogow sk i będzie bra ł udzia ł 

w  m eczach p iłk i nożnej, o ile w ogó le w yślem y  

rep rezen tac ję z p iłk i nożnej. B in iakow sk i z  B yd ­

goszczy będzie b iegał w  400  m etrów ce. G ędzio -  

row ska z T . K . S . T oruńsk iego zm ierzy się  

w 100 m etrów ce.

„R easum ując w szystko w yżej pow iedziane , 

tw ierdz ić m ożem y , że rok 1928 —  znaleźć nas  

m usi na dw óch m ocno obstaw ionych  p laców kach  

pracy , jednej z n ich na im ię —  „M ax im um w y ­

n ików na Ig rzyskach O lim pijsk ich" — druga  

w ysun ię ta być w inna licznem i szańcam i naw e-  

w nątrz gran ic P o lsk i pod hasłem : „S port d la  

w szystk ich".

K O N IE C .
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— Tym, k tó rz y m a ją  z a  P a tro n a  s w . A n to ­
n ie g o  z  P a d w y , z a s y ła m y  z s e r c a ż y c z e n ia , a b y  
ś w . A n to n i P a d e w s k i m ia ł I c h  w  o p ie c e  S w o je j  
n a  c ię ż k ie j d r o d z e ż y c ia .

— Osobiste. P a n  T e o f i l  M ic h a ło w s k i z Wą­
b r z e ź n a z ło ż y ł w U n iw e r s y te c ie P o z n a ń s k im  
e g z a m in  n a  d o k to r a  m e d e c y n y .

— Zwiedzenie zakładu. W c z o r a j p o  p o łu d ­
n iu  z w ie d z iła w y c ie c z k a s z k o ły  w y d z ia ło w e j z  
B r o d n ic y n a s z e z a k ła d y . W y c ie c z k a  s k ła d a ła  
s ię  o k o ło  4 0 d z ie w c z ą t, w r a z  z n a u c z y c ie la m i i 
n a u c z y c ie lk a m i.

t Przedwcześnie zmarła. W n o c y  z d n ia  
I I n a 1 2 b m . z m a r ła o p a tr z o n a S a k r a m e n ta m i 
ś w . w  s z p ita lu  tu te js z y m  ś p . J a n in a W o jte c k a  w  
2 0  r o k u  ż y c ia ,  c ó r k a  z n a n e g o  k u p c a  p . W o jte c k ie g o .

Ś p . J a n in a c h o r o w a ła  o d  k r ó tk ie g o  c z a s u , z  

k tó r e j to  c h o r o b y  ju ż  n ie w y z d r o w ia ła . Z m a r ła  
r o k o w a ła n a d z ie ję  n a p r z y s z ło ś ć , b y ła  b o w ie m  
b a r d z o  p i ln ą  i w  b ie ż ą c y m r o k u m ia ła z ło ż y ć  
m a tu r ę , je d n a k ż e  n ie u b ła g a n a ś m ie r ć  n ie  d o z w o ­
l i ła  J e j n a  to .

R o d z ic e c z y n i li c o  m o g li b y  u tr z y m a ć  ją  p r z y  
ż y c iu , le c z p o d d a ć m u s ie l i s ię  w o li O jc a  N a j­
w y ż s z e g o , k tó r y z a b r a ł ją d o g r o n a S w y c h  
a n io łk ó w .

3 p . J a n in a  b y ła w z o r e m c n o ty  o r a z  m iło ś c i 
b r a te r s k ie j , to  te ż R o d z in a J e j je s t ty m  n ie s p o ­
d z ie w a n y m w y p a d k ie m ś m ie r c i c ó r k i , c ię ż k o  
s t r a p io n a .

E k s p o r ta c ja o d b ę d z ie s ię w  d n iu  1 5  b m . o  
g o d z in ie 8  m e j z e  s z p i ta la P o w ia to w e g o  d o  k o ś ­
c io ła , g d z ie o d b ę d z ie s ię  z a d u s z ę  ś p . J a n in y  
N a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e . P o N a b o ż e ń s tw ie  o d b ę ­
d z ie  s ię  o d p r o w a d z e n ie z w ło k  n a  c m e n ta r z .

S tr o s k a n e j r o d z in ie  w  ta k  b o le s n e j s t r a c ie ,  
.z a s y ła m y  tą  d r o g ą  w y r a z y  s e r d e c z n e g o  w s p ó łc z u c ia .

R e d a k c ja .

— Komunikat Pcmorikiej Izby Rolniczej 
dot. pokazu koni w Grudziądzu. W p ią te k  
d n ia 1 5 c z e r w c a b r . o  g o d z . 8 3 0 r ą n o o d b ę d z ie  
s ię  w  G r u d z ią d z u  n a  D z ie d z iń c u  b . k o s z a r C z a r ­
n e c k ie g o  p r z y  u l. R a d z y ń s k ie j w ie lk i p o k a z  k o n i .

D o  k o n k u r s u  m o g ą  b y ć  d o p u s z c z o n e o g ie r y  
s z la c h . i z im n o k r w is te , ja k r ó w n ie ż  s z la c h e tn e  i  
z im n o k r w is te  z ź r e b ię ta m i , b e z  ź r e b ią t o r a z  g r u ­
p y  h o d o w la n e .

D o  d y s p o z y c j i K o m is j i s to ją n a g r o d y  p ie ­
n ię ż n e  o r a z h o n o r o w e M in is te rs tw a R o ln ic tw a  
ja k  i P o m o r s k ie j I z b y  R o ln ic z e j .

. K o n ie m o g ą b y ć u m ie s z c z o n e w  s ta jn ia c h  
b . k o s z a r C z a r n e c k ie g o . Z a m ó w ie n ia s ta n o w is k  
n a le ż y  s k ie r o w a ć  p o d  a d r e s e m  s e k r e ta r ja tu  P o m .  
T o w a r z y s tw a  Z a c h ę ty  d o h o d o w li k o n i —  G r u ­
d z ią d z , O b ó z  S z k o ln y  K a w a le r j i .

P o m o r s k a  I z b a R o ln ic z a .

— Egzaminy w s tę p n e  w  S z k o le  W y d z ia ło ­
w e j o d b ę d ą s ię  w  d n ia c h 2 5 , 2 6  i 2 7  c z e r w c a .  
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je s ię  w  p o n ie d z ia łk i, ś r o d y  i 
p ią tk i o d g o d z . 1 5 3 0 -  1 6 3 0 ( 3 3 0 —  4 3 0 ) . Z g ła ­
s z a ją c y w in n i p r z y n ie ś ć : 1 ) m e try k ę  u r o d z e n ia  
2 ) ś w ia d e c tw o I I g o  s z c z e p ie n ia o s p y 3 ) ś w ia ­
d e c tw o u k o ń c z e n ia I I I k l . s z k o ły  p o w s z e c h n e j.  
P r z y s y ła n ie  d z ie c i d o  e g z a m in u  b e z  u p r z e d n ic h  
z g ło s z e ń  je s t b e z w z g lę d n ie  n ie d o p u s z c z a ln e .

— Wystawa rysunków i robót ręcznych 
w szkole męskiej. O d d n ia  3  d o 7 c z e r w c a  
o d b y ła  s ię  w  s a l i r y s u n k o w e j p o w s z e c h n e j s z k o ły  
m ę s k ie j w y s ta w a  r y s u n k ó w : s z k o ły  w y d z ia ło w e j ,  
s z k ó ł p o w s z e c h n y c h : ż e ń s k ie j i m ę s k ie j i r o b ó t  
r ę c z n y c h  s z k o ły  p o w s z e c h n e j m ę s k ie j. W y s ta w a  
o b e jm o w a ła p r a c e  o d  n a j ła tw ie js z y c h d o  n a j t r u ­
d n ie js z y c h . R y s u n k i s z k o ły w y d z ia ło w e j i s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h  b y ły  id e n ty c z n e , r ó ż n i ły s ię  ty lk o  
s to p n ie m  t r u d n o ś c i. W y s ta w io n o  p r a c e  o r n a m e n -  
ta c y jn e , o p a r te  n a f ig u ra c h g e o m e tr y c z n y c h , n a  
m o ty w a c h  r o ś l in n y c h  i lu d o w y c h . P o z a te m  z a u ­
w a ż o n o  s y lw e tk i , i lu s t r a c je , p r a c e  a k w a r e lo w e  i 
tp . W y s ta w a ta b u d z i ła  z r o z u m ia łe  z a i te r e s o w a -  
n ie  u  r o d z ic ó w  i s y m p a ty k ó w  s z k o ły . Z  n a j ła ­
d n ie js z y c h p r a c w y m ie n ię k i lk a : z r y s u n k ó w :  
S ta ń c z e w s k ie g o  ( ła ń c u c h  i o r z e ł)  a k w a r e le : d z w a r -  
c ó w n y ; f a n ta z je  : O s ie c k ie j , M r o c z y ń s k ie j,  K o w n a ­
c k ie j , C z o p ó w n y , D ą b r o w s k ię g o i td . O p r ó c z  
p o w y ż s z y c h b y ło s p o r o  in n y c h  r z e c z y , k tó r y c h  
n ie  s p o s ó b  w y lic z y ć . W s z y s tk ie p r a c e  w y k o n y ­
w a n e  b y ły  p o d  k ie r u n k ie m  n a u c z y c ie la  p .  S tr e m la .  
W y s ta w ę  z w ie d z i ło  b a r d z o  w ie le  o s ó b . W y s ta w ę  
z a s z c z y c i l i s w ą  o b e c n o ś c ią  p a n  K u r a to r  b z w e m in  
i p a n n a c z e ln ik  s z k ó ł ś r e d n ic h  Ś w id e r s k i . W y ­

s ta w a  w y k a z a ła w y s o k i p o z io m  r y s u n k ó w  i r o b ó t  
r ę c z n y c h .  ( P )

— Straszny wypadek. W d n iu  1 1 . b m .  o k o  
ło  9  te j r a n o  n a  s z la k u  k o le jo w y m  w  B o ż e m p o lu  
o k o ło  k a m ie n ia k im . 1 8 ,3  n a je c h a ł p o c ią g  o s o b o ­
w y  n r . 1 3 9 3  n a f u r m a n k ę  p a r o k o n n ą  s ta n o w ią c ą  
w ła s n o ś ć p . W e iz e r a  z L is e w a . S k u tk i n a je c h a ­
n ia  b y ły  s t r a s z n e . D w a k o n ie  z o s ta ły  n a  m ie j ­
s c u  z a b i te , g o s p o d a r z  p . W e iz e r  z o s ta ł r a n n y  a  
w ó z  z u p e łn ie  z o s ta ł s t r z a s k a n y . K to  p o n o s i w i­
n ę  n ie  z d o ła n o u s ta l ić . W s z y s c y  p r z e je ż d ż a ją c y -  

p r z e z  to r y  w in n i  u w a ż a ć , c z y p o c ią g  z  j je d n e j lu b  

d r u g ie j s t r o n y n ie n a d je ż d ż a . N ie u w a g a ta ­
k ic h w y p a d k a c h p o c ią g a ła z a s o b ą  ju ż  ty s ią c e  
i s tn ie ń  lu d z k ic h . Z a te m  u w a ż a ć .

— Z niedzielnej zabawy dzieci. D z ia te c z -  
k i w y m o d l iły  s o b ie  p ię k n y  d z ie ń  n a  s w ą  z a b a w ę ,  
ja k a  o d b y ła s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę  w  le s ie  C z y -  
s to c h le b s k im . Z a b a w a u r z ą d z o n a  z o s ta ła  s ta r a ­

n ie m  k ie r o w n ic tw a Szkoły Powszechnej Mę 
skiej. Z  R y n k u  w T p o łu d n ie w y r u s z y ł p o c h ó d  
d z ie c i w  o to c z e n iu  s w y c h  n a u c z y c ie li ,  p r z y  d ź w ię ­
k a c h  o r k ie s t r y  T o w . P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  z e  
Z ie le n ią . P o c h ó d r o z w in ą ł s ię  w  d łu g i s z n u r i 
k r o c z y ł u l . W o ln o ś c i d o  C z y s to c h le b ia .

P o  p r z y b y c iu  n a  m ie js c e r o z p o c z ę ła  s ię  w e ­

s o ła z a b a w a . A  —  i c o  ta m n ie b y ło ! B y ła  
l ic y ta c ja , s t r z e la n ie d o  ta r c z y , d la c h ło p c ó w  d r ą g  
w s p in a ją c y , k o ło s z c z ę ś c ia i t . d . P u b l ic z n o ś c i  
s p o r o . W  le s ie c h ło p c y  w y k o n a l i k i lk a ć w ic z e ń ,  
k tó re w y p a d ły b a r d z o ła d n ie . B a w io n o s ię  
o c h o c z o  i w e s o ło ! —  b a c ó ż to  n ie  z r o b i ś w ie ­
ż e  p o w ie t r z e . T o  te ż z a d o w o le n ie w id a ć  b y ło  
n a w s z y s tk ic h tw a r z a c h . D z ie c i z p e w n o ś c ią  
b ę d ą  c a ły  r o k  m ile w s p o m in a ć  o  s w e j z a b a w ie .  
W  m ię d z y c z a s ie  g o s z c z o n o  c h ło p c ó w  b u łe c z k a m i,  
k ie łb a s k a m i , c ia s tk a m i o r a z  m a ś la n k ą . P o z a te m  
c h ło p c y  o tr z y m a l i z e s z y ty , p ió r k a  i w o g ó le  a r ty ­
k u ły  s z k o ln e .

D u ż o  p o ś w ię c e n ia w  z a b a w ę  w ło ż y ł k ie r o w ­
n ik  s z k o ły  p . N a łę c z  o r a z g r o n o n a u c z y c ie ls k ie  
k tó re  r ó w n ie ż  s ta r a  s ię  z c a łą g o r l iw o ś c ią  u tr z y ­
m a ć k o n ta k t z r o d z ic a m i d z ie c i, n a w e t p o z a  
s z k o lą . P a n u  kierownikowi Nałęczowi wyra­
żamy ze swej strony podziękowanie, że pra­
cą i eaergją swoją przyczynił się do tak po­
żytecznej rozrywki dla dzieci jaką była ostat­
nia zabawa.

W ie c z o r e m  p o c h ó d d z ie c i p o w r ó c ił w  ty m  
s a m y m  p o r z ą d k u  d o  m ia s ta , z o ś w ie tlo n y m i la m ­
p io n a m i. N a R y n k u , g d z ie p o c h ó d s ta n ą ł, k ie ­
r o w n ik s z k o ły  p . N a łę c z d z ię k o w a ł w s z y s tk im  
u c z e s tn ik o m  z a b a w y , z a  p o p a r c ie  i u ś w ie tn ie n ie  
z a b a w y  d z ie c i . N a  k o ń c u  s w e g o p r z e m ó w ie n ia  
p . N a łę c z  w z n ió s ł o k r z y k  n a  c z e ś ć  N a jja ś n ie js z e j  

R z e c z y p o s p o l ite j P o ls k ie j a o r k ie s t r a o d e g r a ła  
h y m n N a r o d o w y .. P o o d ś p ie w a n iu  „ W s z y s tk ie  
n a s z e  d z ie n n e s p r a w y * * r o z c h o d z o n o  s ię  d o  d o ­
m ó w  o  g o d z . 1 9 ,1 5  b o  b u r z a  n a d c h o d z i ła .

W  le s ie b y ła b y z a b a w a d łu ż e j p o trw a ła ,  
g d y b y  n ie  n a d c h o d z ą c a b u r z a , k tó r a  w is ia ła  —  
ja k  to  s ię  m ó w i n a  w ło s k u ; d o p ie r o  g d y  w s z y s c y  

b y l i w  d o m u , te d y  d o p ie r o  z a c z ę ło . . . la ć !

— Zbiórka publiczna na rzecz budowy ka­
pliczki W Żędowicach. P a n  W o j. P o m .  r e s k r y p ­
te m  z  d .  3 0 .  V .  r .  b .  I . d z .  I V .  D  1 2 6 9 9 /2 8  z e z w o l i ł K o ­
m ite to w i b u d o w y  k a p l ic y r z y m . k a t . w  Ż ę d o w i ­
c a c h  p o w ia t P r z e m y ś la n y  n a  u r z ą d z e n ie z b ió r k i  
p u b l ic z n e j p r z e z  z b ie r a n ie d a tk ó w  p ie n ię ż n y c h  u  
m ie s z k a ń c ó w  n a  o b s z a r z e W o je w ó d z tw a  P o m o r ­
s k ie g o  w  c z a s ie o d  1 0  c z e r w c a 1 9 2 8  d o  3 1 g r u ­
d n ia 1 9 2 8  r . z w y ją tk ie m c z a s u o d  1 6 - 2 3 . I X .  
1 9 2 8  n a  b u d o w ę  k a p l ic z k i w  Ż ę d o w ic a c h .

Z  N A S Z E J  D Z I E L N I C Y
— Książki. „ ( S p r o s to w a n ie ” ) O d n o ś n ie d o  

z a m ie s z c z o n e j w  „ G ło s ie  W ą b r z e s k im  z 2  c z e r w ­
c a 1 9 2 8  r . k o r r e s p o n d e n c j i p o d  ty t . K s ią ż k i ( Z a -  
b a g n ie n ie  s t r a ż y o c h o tn ic z e j , ) ja k o  p e łn o m o c n ik  
p . M a r ja n a J a n k o w s k ie g o N a c z e ln ik a P o c z ty  z  
K s ią ż e k , te g o ż im ie n ie m  p r o s tu ję  s ta n  f a k ty c z n y  
w  k o r r e s p o n d e n c j i p o w o ła n y  n a s tę p u ją c o  :

N ie p r a w d ą  je s t , b y  p . M a r ja n  J a n k o w s k i ja ­
k o  b y ły  N a c z e ln ik o c h o tn ic z e j s ta ż y  p o ż a r n e j w  
K s ią ż k a c h , z a  w s z e lk ą c e n ę  p r a g n ą ł u tr z y m a ć  w  
s t r a ż y  p o ż a r n e j o b c y  ż y w io ł w r o g i s p o łe c z e ń s tw u  
p o ls k ie m u , —  a n a to m ia s t p r a w d ą  je s t , ż e  ja k o  
N a c z e ln ik  s t r a ż y , p r o w a d z i ł k o m e n d ę  w  ję z y k u  
p o ls k im , s ta r a ją c s ię  p o d  w z g lę d e m  p o ls k o ś c i o  
s i ln y  a k c e n t u  c z ło n k ó w  s tr a ż y , n ie  m a ją c  z r e s z tą  
w p ły w u n a p r z y jm o w a n ie c z ło n k ó w  d o  to w a ­
r z y s tw a ,  k tó re  to  p r z y jm o w a n ie  s p o c z y w a ło  i s p o ­
c z y w a  w  r ę k a c h  Z a r z ą d u  T o w a r z y s tw a  s k ła d a ją ­
c e g o  s ię w y łą c z n ie z p o la k ó w , d o  k tó r e g o  te ż  
n a le ż y  n a d a w a n ie  to w a r z y s tw u  o d p o w ie d n ic h  c e c h  
S to w a r z y s z e n ia  p o ls k ie g o .

N ie p r a w d ą je s t , b y P a n M a r ja n  J a n k o w s k i  
p u b l ic z n ie m ia ł o ś w ia d c z y ć , iż s ie r ż a n t s t r a ż y  
N e s k e  je s t o p ta n te m , n a to m ia s t p r a w d ą  je s t , ż e  

p r y w a tn ie  d z ia ła ją c  z a s ię g a ł  u  W ó jta  i n a  P o l ic ji  
in f o r m a c j i c o  d o  n a r o d o w o ś c i s ie r ż a n ta  N e s k ie g o  
g d z ie  m u o ś w ia d c z o n o , ż e  o jc ie c  te g o ż  o p to w a ł  
n a  r z e c z  N ie m ie c , a  s y n  s ie rż a n ta  N e s k e , w  c z a ­
s ie o p c j i b y ł m a ło le tn im .

N ie p r a w d ą je s t , b y P a n  M a r ja n  J a n k o w s k i  
d la  te g o , iż s p r a w ę  o p c j i N e s k e g o  s ta r s z e g o  u -  
ja w n io n o  i z a r z u c o n o m u  k ła m s tw o , z ło ż y ł s w ó j  
u r z ą d N a c z e ln ik a s t ra ż y , a le  n a to m ia s t p r a w d ą  
je s t , iż  z ło ż y ł te n  u r z ą d s o l id a r y z u ją c  s ię  z r e ­
z y g n a c ją c a łe g o Z a r z ą d u  s tr a ż y , n ie c h c ą c  s ta ­
n o w is k a te g o , m im o u s i ln y c h p r ó ś b  n a d a l z a ­
t r z y m a ć

N ie p r a w d ą je s t , b y  P a n M a r ja n  J a n k o w s k i  
k ie d y k o lw ie k i d o k o g o k o lw ie k w y p o w ie d z ia ł 

s ło w a  „ iż w  N ie m c z e c h  m a p o s a d ę  g o to w ą " , —  
n a to m ia s t p r a w d ą  je s t , ż e  z a jm u je  u r z ą d  N a c z e l­
n ik a P o c z to w e g o w K s ią ż k a c h  i ja k o  u r z ę d n ik  

s ta ły ,  i p o la k  c ie s z ą c y  s ię  z a u f a n ie m  o g ó łu  i P r z e ­
ło ż o n e j W ła d z y n ie m a ż a d n y c h p o d s ta w  d o  
o p u s z c z e n ia  s w e g o  s ta n o w is k a  u r z ę d o w e g o  a  te m  
b a r d z ie j s w e g o s ta n o w is k a , ja k o z n a n y  p o ls k i  
d z ia ła c z  s p o łe c z n y .

F i l ip o w s k i a d w o k a t.

— Książki. ( U r o c z y s to ś ć B o ż e g o  C ia ła ) . J u ż  
w ig i lję  B o ż e g o  C ia ła o k o ło  6 - te j w ie c z o r e m  p o w ­
s ta ł w e  w s i n ie z w y k ły r u c h . G d z ie ś z d a ła  s ły ­
c h a ć  b y ły  k o m e n d y  —  to  p o s z c z e g ó ln i p o d o f ic e ­
r o w ie z b ie r a ją  s w e d r u ż y n y  i s p ie s z ą n a p la c  
z b ió r k i . W o ja c y  ja d ą b u d o w a ć p o ło w ę  o ł ta r z e  
d o  s ą s ie d n ie j w s i Ł o p a te k . P o s f o r m o w a n iu  s ię  
d r u ż y n , r u s z y ł o d d z ia ł w  to w a r z y s tw ie k o m e n d a n ­
ta  p . G o łą b a , r e f e re n ta  p . Ł a c h e c k ie g o  o r a z  Pa­
w la k a . P o p r z y b y c iu n a m ie js c e , w  n ie s p e łn a  
1 i p ó ł g o d z in y  o ł ta r z e  b y ły  u s ta w io n e .

N a s tę p n e g o d n ia t j . w  u r o c z y s to ś ć B o ż e g o  
C ia ła  w y r u s z y ł o d d z ia ł s k ła d a ją c y  s ię  8 0  W o ja ­
k ó w  z o r k ie s tr ą  n a  c z e le , d o  k o ś c io ła . P r z y  k a ż ­
d y m  o ł ta r z u  u s ta w io n o  w a r ty  h o n o r o w e . P r o c e s ję  
p r o w a d z ił k s . p r o b o s z c z  M a k o w s k i. P o g o d a  d o ­
p is a ła , to  te ż  u d z ia ł w ie rn y c h  w  p r o c e s ji w ie lk i .

P o n a b o ż e ń s tw ie u r z ą d z i l i W o ja c y  k s . p r o ­
b o s z c z o w i o w a c ję , m ia n o w ic ie  u s ta w i l i s ię  s z p a ­
le re m  o d  z a k r y s tj i d o  p le b a n j i* . g d y k s . p r o b o s z c z  
p r z e c h o d z ił o r k ie s tr a  z a g r a ła  „ J e s z c z e P o ls k a  n ie  
z g in ę ła " .

N a b o ż e ń s tw o  p o k r z e p i ło  w s z y s tk ic h  w ie rn y c h  
n a  d u c h u .

— Nowy Zarząd Straży Pożarnej. O c h o ­
tn ic z a  S tr a ż  P o ż a r n a  w  s k ła d z ie  n o w e g o  Z a r z ą d u  
o d r o d z i ła s ię  n a  d u c h u  i r a z e m  z  T o w a r z y s tw e m  
P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  p r o w a d z i d a le j s w ą  z b o ­
ż n ą  p r a c ę  n a  p o lu  u n a r o d o w ie n ia w s i n a s z e j .

— Kowalewo. ( Z  B r a c tw a S tr z e le c k ie g o )  
D o  n ie d a w n a  je s z c z e ś p ią c e b r a c tw o k u r k o w e  
w  n a s z e m  ^ m ie ś c ie  r o z p o c z ę ło  n a  n o w o  s w ą  d z ia ­
ła ln o ś ć , p o b u d o w a n o n o w ą  s t r z e ln ic ę  —  b r a c ia  
p i ln ie  u c z ę s z c z a ją  n a  s t r z e la n ie . W  u b ie g łą  n ie ­
d z ie lę  o d b y ło  s ię  s t r z e la n ie  o  n a g r o d y , w  k tó r e m  
b r a l i w s z y s c y c z ło n k o w ie u d z ia ł, z d o b y l i I - s z ą  
n a g r . b r a t k o m e n d a n t P r z y b y s z e w s k i , 1 1 - g ą b r a t  
k r ó l k u r k o w y  P ą c z k o w s k i , I l l- c ią  b r a t  S k r z y p n ik ,  
I V - tą  b r a t p r e z e s  K r z y ś k o , V - tą  b r a t G łó w c z e w -  
s k i , V I - tą  b r a t s k a r b n ik  K lim e k .

W  u b . p o n ie d z ia łe k w y je c h a l i 4  b r a c ia n a  
s t r z e la n ie ju b i le u s z o w e d o G r u d z ią d z a , g d z ie  
z d o b y ł n a g r o d ę ju b i le u s z o w ą b r a t S k r z y p n ik .  
D u ż o  p r a c y  c z e k a  B r a c tw o  z o k a z j i p o ś w ię c e n ia  
s z ta n d a r u  i s t r z e ln ic y , k tó r e  o d b ę d ą s ię 1 7 i 1 8  
c z e r w c a  r b . , r ó w n ie ż  n a s tą p i w y s tr z e le n ie  k r ó la  
k u r k o w e g o n a r o k 2 8 . D u ż o b r a c tw  z o k o l i­
c z n y c h  m ia s t z a p o w ie d z ia ło  s w e p r z y b y c ie , to ­
te ż  K o w a le w o  l ic z y ć  m o ż e  n a  w ie lu  c b c y c h g o ­
ś c i . A  w a r to s t r z e la ć o  n a g r o d y  i o r d e r y , b o  
ja k  s ię s ły s z y , m a ją b y ć w a r to ś c io w e r z e c z y .  
S z c z ę ś ć  B o ż e  te j o r g a n iz a c j i , k tó r a  m a  ta k  ś l ic z n ą  
t r a d y c ję  p o z a  s o b ą . O b y  s ię p o m y ś ln ie r o z w i­
ja ła ! N a d m ie n ić  n a le ż y , ż e  z w ie lk ie m  p o ś w ię c e ­
n ie m  d z ia ła  d la  o r g a n iz a c j i p r e z e s p . K r z y ś k o ,  
k tó r y  n ie  s z c z ę d z i n i g r o s z a  n i c z a s u , a  m a  s w ą  
p r a w ą  r ę k ę  w  d z ie ln y m  k o m e n d a n c ie  b u r m is t r z u  
P r z y b y s z e w s k im  to te ż r o k o w a ć  m o ż n a  b r a c tw u  

p o m y ś ln y  r o z w ó j .
— Ogoneliny. ( S m u tn y  w y p a d e k ) . N a  p o ­

c z ą tk u u b ie g łe g e ty g o d n ia  w y d a r z y ł s ię  w  o k o ­
l ic y  tu te js z e j w y p a d e k  s t r a s z n e j ś m ie r c i o s a d n ik a  
ś p . P io t r a  M ic h a ła  z M ila n ó w k a  p o d  O g o r z e l in a -  
m i. N ie b o s z c z y k  w y je c h a ł n a  p o c z ą tk u  u b ie g łe ­
g o  ty g o d n ia w  in te r e s ie K u ja w s k ie g o  z O g o r z e -  
l in  f u r m a n k ą d o  ta r ta k u  R y tla p o  d e s k i  p o d  b u ­
d o w lę . W  d r o d z e  p o b a w ił z e  s w y m i w s p ó łto w a ­
r z y s z a m i p r z e z p e w ie n  c z a s w  C h o jn ic a c h , p o -  
c z e m  w r a c a ł z  p o w r o te m  d o  d o  d o m u . T y m c z a ­
s e m  w  N o w y m  d w o r z e  z a u w a ż y ł je d e n  z  o s a d n i ­
k ó w  r o z p ę d z o n e k o n ie  z  w o z e m  b e z  w o ź n ic y .  
D o m y ś la ją c  s ię  n ie s z c z ę ś c ia , w y r u s z y ł  n a ty c h m ia s t  
n a  p o s z u k iw a n ie z a g in io n e g o . J u ż  z d a le k a  u j ­
r z a ł k i lk a  o s ó b , p o c h y lo n y c h  n a d  d o g o ry w a ją c e m  
c ia łe m  ś p . M ic h a ła . N ie b o s z c z y k  s p a d l c z y  te ż  
z o s ta ł z r z u c o n y  z w o z a  d o  r o w u , p r z y c z e m  k o ła  

p r z e s z ły p r z e z n ie g o  i z g n io t ły  m u  w n ę trz n o ś c i  
ta k , ż e  n ie b a w e m  ż y c ia  d o k o n a ł .

Bach Trnrsritv
— Wąbrzeźno. T o w . K a t . C z e la d z i R z e m ie ś ln ic z e j .  

D z iś w  ś r o d ę , d n ia  1 3  c z e r w c a  p o n ie s z p o r a c h  p o g a d a n ­
k a  w  s ta r e j s a lc e . N a jw a ż n ie js z e p u n k ty : k a s o w a n ie  
s k ła d e k  i o m ó w ie n ie w y c ie c z k i d o  G r ó d k a  w  n ie d z ie lę  
d n ia  1 7 b m .  Z a r z ą d

— Wąbrzeźno. M ie s ię c z n e z e b r a n ie P o w . K o la ,  
z w ią z k u I n w a l id ó w  W o j. B  Z . P . w  W ą b r z e ź n ie  o d b ę ­
d z ie s ię w  n ie d z ie lę  1 7 b m : o  g o o z . 1 .3 0  w  H o te lu  p .  
K a c z y ń s k ie g o . P r z y b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  z e  w z g lę ­
d u  n a  z a p o w ie d z ia n ą  r e d u k c ję  in w a l id ó w  d o  2 5  p r o c , je s t  
b a r d z ą p o ż ą d a n a .  Z a rz ą d ,

— Zieleń. K ó łk o R o ln ic z e u r z ą d z a  w  n ie d z ie lę  d. 
1 7 . b m . o  g o d z . 2 . w y c ie c z k ę  f u r m a n k a m i d o  D ź w ie r s n a .  
W s z e lk ie  f u r m a n k i w in n y  n a  o z n a c z o n y  c z a s  s ta w ić  s ię  
p r z e d  o b e r ż ą  p . S łu p s k ie g o  w  P ly w a c z c w ie . O  p u n k tu ­
a ln y  i l ic z n y  u d z ia ł p r o s i  Z a r z ą d

— Wąbrzeźno. W a ln e  z e b r a n ie  T o w a r z y s tw a  Ś p ie ­
w u  „ L u tn ia " o d b ę d z ie  s ię  w  ś r o d ę  d n . 2 0  b m . o  g o d z in ie  
8  m e j w ie c z o r e m  w  lo k a lu  d r u h a  S te fa n a  K lim k a ,  
P o r z ą d e k  o b r a d : 1 . z a g a je n ie  2 . s p r a w o z d a n ie  r o c z n e  3 .  
s p r a w o z d a n ie  b ib l jo te k a r z a  4 . s p r a w o z d a n ie  s k a r b n ik a  5 . 
w y b ó r  n o w e g o  z a r z ą d u  6 . w o ln e  g ło s y .

D r u k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o "  ( B . ‘ S z c z u k a  
W ą b r z e ź n o . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b r z e ź n o . Z a  d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja  n ie o d p o w ia d a
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Opatrzona Sakramentami św. zasnęła w Bogu dnia 12. bm. o godz. 0,30 rano po ciężkich cierpieniach nasza ukocha­

na córeczka i siostrzyczka

Janina Wojtecka
w 20 wiośnie życia.

Ciężko strapieniBA

rodzice 1 rodzeństwo
Pogrzeb odbędzie się 15 bm. o godz. 8 rano ze Szpitala Powiatowego do kościoła, następnie na cmentarz. 

Wąbrzeźno, w czerwcu 1928 r.

Dnia 12 bm. o godz.0,30 w nocy powołał Pando Swej Chwały 
po ciężkich cierpieniach, naszą ulubioną koleżankę i wzorową

Janinę Wojteeką
Pamięć o Niej w sercach naszych zachowamy na zawsze. 

W głębokim smutku pogrążeni

Janina Wojtecka
Siostra naszego skarbnika zmarła w wiośnie swego 
życia pozostawiając nas w głębokim smutku.

Cześć Jej pamięci

G. E. W. „Vambresia"
Wąbrzeźno, 12. VI. 28 r.

Wąbrzeźno, w czerwcu 1928 r.

Wychowawca, koleżanki i koledzy
klasy VIII gimnazjum.

B I 11 11 11 11

Radjoaparaty gratis! I
Niemiecka firma eksportowa w celach reklamy i dalszego rozpowszechnienia w Pol­

sce wyda na własność zainteresowanym większą ilość swych pierwszorzędnych radjood- 
biorczych aparatów, aż do czterolampowych aparatów.

Żadne zobowiązania nie są z tern związane.
Małe koszty (wydatki na przesyłkę, opakowanie i t. d. i t. d.) ponosi odbiorca.
Zainteresowani zechcą nadesłać na pocztówce dokładnie i wyraźnie napisany adres do:

Radloversand E. Grab & C. Rottloff Ibtlg. X.
Berlin N 4, Gartenstr. 100

W czwartek dnia 14 bm. pocz. o g 8.

Niebywały program śmiechu!
Znakomita komedja z życia wojsko­
wego I KAROL'DANE  słynny Wiel- 
goś z filmu ..Wielka Parada" p. t. 

PARADA

W poniedziałek, dnia 18 czer­
wca br. o godz. 8 rano odbę­
dzie się 

sprzedaż trawy 
na łąkach gminny Czystochleb.

Zbiórka licytantów o godz. 8 

rano przed Oberżą

MARASINSKI, sołtys

rekrutów
Zabawna humoreska w 10-ciu aktach 
Śmiech bez końca! Humor to  majątek! 

NADPROGRAM

a
Ogłaszajcie się

w „Glosie Wąbrzeskim"

Sprzedani 20 mórg gospo­
darstwo ziemi buraczanej I km 

do Wąbrzeźna, budynki w do­
brym stanie, żywy i martwy in­
wentarz nadkompletny, cena po­
dług nagrody. Pośrednictwo nie­
wykluczone.

Zgłoszenia do „Gł. Wąbrzeskiego‘c

Dwupiętrowy

DOM 
z ogrodem 

jest od zaraz 
do sprzedania 

Wąbrzeźno 
ulica Podgórna 3a.

Dziewęzę
do  2 dzieci i lekkich prac 

domowych potrzebne 
zaraz

Dejewska, Kowalewo 

Ęłówąy dworce

Poszukuje od zaraz lub 
później 

domowego 
Paweł Piotrowski

_____ Kolejowa 61 

mim

do i w ó e M drzewa 
z leśnictwa Kępa

circa 700 m 3 
mogą się zaraz  zgłosić 
Z. GASZYŃSKI

Cegielnia i tartak
WĄBRZEŹNO

W środę, dnia 20 czerwca 

1928 r. odbędzie się w Wąbrze­
źnie 

wielki 
jak kni 

na hydlo i konie 
(— ) Schwan, burmistrz 

Ogłasza się przetarg 
na remont wewnętrzny w budyn­
ku Inspektoraty szkolnego w Wą­
brzeźnie.

Są do wykonania prace malarskie, 
kaflarskie, ślusarskie i stolarskie.

rze Inspektoratu codziennie od godziny 
9— 15. Oferty na wykonanie całości lub 
częściowe należy wnosić w zamkniętych 
kopertach z godłem firmy do dnia 25 
czerwca b. r.

inspektor Szkolny 
(—) w z. Tarnowioz

PrzedzierźnBienlB czerdnl
Powiat wąbrzeski wydzierżawi drogą 

publicznego przetargu

zbiór czereśni
z około 33 kim. szos powiatowych.

Ustny przetarg odbędzie się dnia 18 
czerwca 1928 r. o godz. 10-tej przed poi. 
w Starostwie pokój nr. 11.

Kaucja licytacyjna wynosi 50 zł
Warunki dzierżawy zostaną przed roz­

poczęciem licytacji podane do wiadomości.
Wąbrzeźno, dnia 11 czerwca 1928 r 

Przewodniczący Wydziału Pow, 
z poi. (— ) Makowski 

budowniczy powiatowy

Zgubiono

Kołnierz foirzany
(inny)

w  drodże nad  jezioro pro­
menadą i z powrotem ul. 
Wolności koło parku do 
rynku. Uczciwy znalazca 
zechce oddać za Wyso­
kiem  wynagrodzeniem w 

adm. Głosu Wąbrz.

Rurarzy 
do vsHlkieh prae 
murar s kie h 

przyjmie

Zygm. Gaszyński 
budowniczy

Wąbrzeźno

Przyjmę 
UCZENICE  

do szycia i kroju 
mistrzyni

D, Krawiecka, Lewandowska
ul. Grudziądzka 28
W nocy z 8 na 9 bm. 

skradziono mi

który unieważniam

Fritz Hagedorn
Dębowałąka


